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F* Dla wygody Szanownych Abonentów 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumerowa­
niem dziennika Czas spóźnili, ogłasza się 
dwumiesięczna przedpłata, to jest na miesiące 
Listopad i Grudzień b, r. kwartału IVgo  
w kwocie 4  złr. 4 8  kr. m. k.

Administracya Dziennika „Czasu.

K ra k ó w  9 9  październ ika.
Portugalia przystała na zwrot zabranego 

w Mozambiku francuskiego okrętu „Charles 
Georges" i na wypuszczenie na wolność 
przyaresztowanego kapitana tegoż statku. Na 
tem się kończy wiadomości urzędowe o g ło ­
szone w Monitorze, tyczące się sporu mię­
dzy Francy^ a Portugalię. Sprawę tę uwa­
żać można za załatwionę, pomimo że dzien­
nik urzędowy kwestyę wynagrodzenia mil­
czeniem pominęł. Dochodzę też zkęd inęd 
zapewnienia, że rzęd portugalski oświadczył 
pod względem wynagrodzenia jakie ma wy­
płacić, iż nie widzi potrzeby żadnego w tej 
mierze pośrednictwa, i pozostawia Francyi 
oznaczenie cyfry. Margrabia Lisie de Siry 
nie majęc dostatecznych instrukcyj odwołał 
się do swego dworu. Rzęd portugalski może 
się spokojnie odwołać do Francyi w tej kwe- 
styi: w sprawach pieniężnych polityka fran­
cuska nie okazała się nigdy chciwę i ucię- 
żliwę. Spór więc uważać można za skoń­
czony i chętnie dajemy wiarę depeszy która 
twierdzi, że admirał Lavaud otrzymał roz­
kaz od ministra marynarki admirała Hame- 
lin, aby z okrętami „Austerlitz" i „Donau- 
w erth“  opuścił ujście Tagu i udał się do 
Brestu.

Co się tyczy powodów, na jakich gabinet 
Necessitades oparł swoje ustępienie, dzien­
niki dwie podaję wersye. Jedne utrzymuję, 
że rzęd portugalski uznał nadużycie swych 
władz w Mozambiku w zabraniu okrętu „Char­
les Georges"; drugie że takowego naduży­
cia nie uznał, ale ośw iadczył, iż ulega sile, 
podobnie jak to uczynił Neapol w sprawie 
statku „Cagliari". W szakże między sprawę 
„Charles Georges", a sprawę o „Cagliari" 
niema najmniejszej analogii. Byłoby z więk- 
szę godnościę uznać błęd urzędnika w Mo­
zambiku, niż powiedzieć że się ulega sile; 
zw łaszcza, że zachowanie się bierne An­

glii w tej sprawie, potwierdzało prawa Fran­
cyi i dowodziło, że istotnie okręt „Charles 
Georges" nie powinien był uledz konfiskacie.

Będź co będź, wypadek ten sporu wzma­
cnia politykę Francyi, jakę popierałń z pe- 
wnę powiedzieć należy energię. S z ło  jej o 
uznanie że werbunek i transport wolnych mu­
rzynów z afrykańskich nadbrzeży do swoich 
kolonij jest operacyę legalnę, że zatem o-  
kręt dopełniajęcy wszystkich warunków dla 
tego handlu przepisanych, płynęcy pod pa­

wilonem francuskim i majęcy u burty urzę­
dnika francuskiego, nie może być posędzony 
o handel niewolnikami, i jako taki podpadać 
zaborowi. Francyi szło  powtóre o to, aby 
przekonać Europę, że protekeya angielska 
rozcięgnięta nad jakiem państwem, bynajmniej 
nie powstrzyma jej od energicznego w ystę- 
pienia i wymagania zadośćuczynienia zu­
pełnego, skoro tylko w jakiej sprawie uzna, 
że ma sprawiedliwość po sobie, a honor 
pawilonu i interes kraju silnego poparcia 
sprawy wymaga.

Obu tych celów dopięła Francya, raz 
przez odebranie okrętu, drugi raz przez za­
chowanie się bierne Anglii w całym tym 
sporze.

KorespdHhiieiicya Caassts
Poznań 26 października.

A. List mój pisany z 24go powinien się zaczy­
nać od słów: „Słychać coraz głośniej, że w skut- 
tek polecenia danego p. Potworowskiemu z Goli 
ze strony polskich członków obu Izb aby się ze­
chciał zająć wyborami i t. d .“ — Spieszę to nad­
mienić tlla uniknięcia wszelkich niepotrzebnych 
nieporozumień.

Kreuzzeitung biorąc pochop z wzmianki mojój, ty- 
czącój się niewłaściwych nadziei otrzymania urzędu 
justycyaryusza prosynodalnego, pozwoliła sobie u- 
mieścić dwa tak rażące nieprzyzwoitością artyku­
ły, iż zapytaćby mógł n iejeden: unde irae, ale dla 
nas odpowiedź byłaby całkiem zbyteczna.

Wspomniałem wam w ostatnim liście o pobycie 
tutaj X . biskupa Łętowskiego. Przedwczoraj znaj­
dował się prałat ten na wielkim obiedzie installa- 
cyjnym u X . kanonika Połczyńskiego. Prócz X . 
Arcybiskupa i całój kapituły, byli tam i Prezes 
prowincyi, Jenerał komenderujący i obaj Dyrekto­
rowie dawnego instytutu kredytowego. Wczoraj 
zaś dawał znów X . Arcybiskup obiad dla X . B i­
skupa swego gościa, na którym znajdowało się 
wielu duchownych.

Co się tyczy kwestyi niedawno jeszcze nieroz-

st.rzygrjętój względem funduszu na budowę semi- 
naryum duchownego, dowiaduję się, iż rząd przy­
rzekł dać na ten cel 120,000 tal.

W m seratach obu tutejszych gazet umieszczono 
wczoraj" ogłoszone na mocy prawa wyroki obu in- 
stancyj w sprawie p. Wolniewicza, dziedzica wsi 
Dębicz przeciw p. Schladenbach redaktorowi Po- 
sener Ztg. Redaktor skazany został za potwarz 
wyrokami obu instancyj w myśl § 152 kodeksu 
karnego na 100 tal. kary lub dwu miesięczne 
więzienie, tudzież koszta procesu. Na apelacyę 
obu stron, sąd drugiój instancyi tyle jeszcze do­
dał do pierwszego wyroku, iż nakazał, aby brzmie­
nie wyroku ogłoszonem zostało w obu tutejszych 
gazetach kosztem redaktora Posener Ztg. Temu 
stało się zadość. Nie znana mi dobrze ta sprawa, 
tyle tylko wiem, iż datuje od trzech lat i że szło 
o obrazę publiczną w dzienniku.

Zapowiedziany teatr amatorski w Śremie na do­
chód pogorzelców Buku udał się, jak się dowia­
duję, wcale dobrze.

Berlin 27 października, 
t  Z wykonaniem przez Księcia regenta w wczo­

rajszym dniu przed sejmem Izb połączonych przy­
sięgi na konstytucyą, zgodnie z artykułem 58 
tejże, dopełniony został ostatni z przepisów pra­
wnych odnoszących się do ustanowienia regencyi. 
Z szczegółów tój uroczystości najważniejszą jest 
forma przysięgi samój, oraz poprzedzająca wyko­
nanie przemowa Księcia regenta do zgromadzo­
nego sejmu. Książe dziękuje serdecznie Izbom za 
patryotyczną ich jednomyślność w ustanowieniu 
regencyi; uważa to za szczytny dowód miłości 
ojczyzny, za osłodę serca oddalonego K róla i P a ­
n a , za złagodzenie jego własnego bolesnego u- 
czucia przy obejmowaniu regencyi, i za wzmo­
cnienie jego zaufania, że mu się powiedzie, ho­
nor i dobro ojczyzny zwrócić ku jój szczęściu i 
błogosławieństwu. Potem  wzniósłszy prawą rękę 
złożoną do przysięgi, silnym wyrzekł głosem : „Ja 
Wilhelm Książę Pruski przysięgam niniejszym ja­
ko Regent przed Bogiem Wszystkowiedzącym, że 
ustawę królestwa silnie i nienaruszenie zachowy­
wać i w zgodności z nią i z prawami rządzić chcę, 
tak mi Boże dopomóż!“

Tak wykonana przysięga, a w ogóle zastóso- 
wanie się sumienne i skrupulatne Księcia regenta 
do litery praw a, zjednały mu prędko wszystkich 
serca. Jadącego do zamku i powracającego do 
swego pałacu tłumy ludu głośnemi pozdrawiały 
okrzyki. Były to jednak jedyne oznaki publiczne­
go zadowolenia. Mniój flegmatyczny i refleksyjny 
naród byłby w tak ważnćj chwili tysiącznemi in- 
nemi sposobami radość i wdzięczność swą obja­
wił. Byłby przynajmniej jednomyślnym popędem 
miasto wieczorem oświetlił. Umysłowo każdy ro ­
zumie, że chwila ta dla P rus niezmiernie jest wa­
żna, każdy niemiec słuszną jest dumą przejęty, że 
Prusy weszły przecież nareszcie na godne powo­

łania swego stanowisko; mimo to, albo raczej dla 
tój, przyczyny i skutki każdego wypadku drobiaz­
gowo odważsjącój refleksyi, zniedołężniałe serce 
do żadnego prawdziwego zapału podnieść się nie 
może. A  mówiąc prawdę, to ostatecznie li cha­
rakterowi , szlachetnemu sposobowi myślenia i do­
brej woli Księcia regenta kraj zawdzięcza, że już 
w tój chwili osiągnął to czego rzeczywiście tak 
wcześnie osięgnąć nie spodziewał się.

Protokół aktu złożenia przysięgi podpisany przez 
wszystkich ministrów, przez obu prezesów Izb, 
przez urzędnika ministeryalnego trzymającego pió­
ro, oraz przez dwóch pisarzów Izb, sporządzony 
i wydany jest w trzech egzemplarzach, z których 
jeden dla ministeryum państwa, drugi dla Izby 
panów, trzeci dla Izby poselskiój.

Prezesowie Izb zdali przy zamknięciu sejmu 
krótką statystyczną sprawę z obecnego składu 
Izb. Izba panów liczy w tój chwili 229 członków, 
zasiada jednak w niój dotąd tylko 213, bo 16tu 
członków częścią do książąt krwi panującój, czę­
ścią do głów niegdy bezpośrednich w Rzeszy, nie 
zajęło jeszcze w niój miejsc swoich; obecnie przy­
byłych było 190. Izba poselska składa się z 350 
członków, obecnych było 335, zatem w obu Iz­
bach połączonych było obecnych 525 członków.

Po ustanowieniu regencyi uwaga publiczna zwró­
ci się głównie na wybory posłów. Termin wybie­
rania oborców oznaczony na 12ty, wybierania po­
słów na 23 listopada. Wedle reskryptu ministe­
ryalnego okręgi wyborcze tak będą rozłożone jak  
w 1852 r., a więc nie według owego samowol­
nego podziału z 1855 r., który w następnym sej­
mie tyle sprawił hałasu. W ładze policyjne wez- 
zwane zostały, aby się do wyborów wcale nie 
mięszały. Urzędnicy podający się na kandydatów 
mają dobrze rozważyć, czy w zakresie miejsoowe- 
go działania nie są potrzebniejsi i użyteczniejsi 
jak w sejmie, a gdyby w tóm mieli jaką wątpli­
wość, to życzeniem p. ministra jes t, aby raczój 
urzędów swoich pilnowali.

O zmianie ministerstwa nie masz dotąd żadnój 
pewnój wiadomości. W edług wszelkiego podobień­
stwa do prawdy, zmiana ta nie dokona się od ra ­
zu, lecz stopiowo. Najwcześniój ustąpią zapewne 
minister wojny i minister oświecenia, najdłużój 
pozostaną na miejscu minister spraw zagranicznych 
zarazem prezes rady ministrów, p. Manteuffel i mi­
nister handlu p. von der Heydt. Mówią jednak, 
że w przyszłym gabinecie prezesostwo rady mini­
strów ma być oddzielone od ministerstwa spraw 
zagranicznych, i być powierzone ministrowi bez 
teki, w którym to razie ma być powołany do te­
go zaszczytu książę Hohenlohe, prezes izby pa­
nów, któremu wczoraj Książę regent, w dowód 
zadowolenia swego z jego przewodniczenia sej­
mowi Izb połączonych, dał order orła czarnego 
pierwszój klasy. Program  polityki rządowój obja­
wi się zapewne wyraźniój dopiero przy otwarciu 
przyszłego sejmu.

CZĘŚĆ LUBMCEO-ARTTSTTCZM 
OPOW IADANIE

B O H A T Y R A  R O M A N S U .

(Ciąg dalszy).
— Byłam tego pewną, mój Boże! — zawołała 

żywo zrywając się — i tego tylko się obawiałam. 
Wierz mi panie Gustawie, więcój byłoby^ zasługi 
przezwyciężyć siebie, być już w tój chwili daleko 
od Warszawy, niż przyczyniać sobie a może i mnie 
udręczeń, niż podstępnie wkradać się do mego do­
m u, dla tych pożegnań, z których... cóż nam 
przyjdzie?

Spojrzałem na nią — twarz jój promieniła się 
cudnym rumieńcem. Owa martwa dopiero istota 
zbudziła się w całój sile życia— rzucała gniewne 
słowa, ale głosem, który na próżno gniewnym być 
Usiłował.

Po pierwszym wybuchu, rzekłem spokojnie:
_ — Będziesz może pani żałować że mnie łajesz, 

biedy się dowiesz, że wracam od m ostu, przez 
który niepodobna się przeprawić do ju tra  rana. 
Przyszedłem dowiedzieć się czy moje wygnanie 
uie może być cokolwiek złagodzone przez wzgląd 

ten wypadek? — takie nieludzkie, takie nie­
przewidziane w ygnanie! dodałem tuląc znowu 
Łwarz u nóg jój.

— Ale jak pan wejść mogłeś, i jakeś się na to 
ośmielił?

— Wiesz pani dobrze, że nie przez zuchwal­
stwo to zrobiłem. Byłbym wytrwał do końca w tój 
ciężkiój próbie, którą podobało się pani doświad­

czyć mnie, ale Bóg sam chciał mi ją  osłodzić — 
pozwolił żebym cię widział przed wyjazdem, że­
bym spokojniejszym odjechał. Nie gniewaj się L e­
ontyno ! któż się nademną użali, jeżeli pani nie 
będziesz mieć litości?

. Nie miałam jój nad sobą— posępnie odpo­
wiedziała.

K iedy?— zawołałem bez tchu prawie.
— Nigdy — odpowiedziała po chwili smutnie się 

uśmiechnąwszy, i wyciągając do mnie rękę. — A 
więc kiedy tego chciał sam Bóg, jak  pan mówisz, 
widać, że inaczój być nie może. Niechże ten wie­
czór pożegnania nie schodzi nam na próżnych spo­
rach i na amutku. W szak pan zaręczasz, że się 
nie długo zobaczemy znowu. Niech się nam zdaje 
żeś już powrócił z drogi.

. Ach nie wspominaj mi pani o tój drodze! 
nie wiesz co to za szczęście!...

Przyłożyła dłoń do ust moich.
— W iem , wiem — mówiła tak cicho, że zale­

dwie dosłyszałem — i dla tego nie trzeba o nióm 
mówić.

— O niewiesz pani! nic nie wiesz, nic nie poj­
mujesz, jeżeli każesz milczeć, jeżeli myślisz że mil­
czeć można...

— Może nie można, ale trzeba... albo mówić o 
czóm innóm.

— A więc wolę milczeć — milczeć kiedy serce tak 
pełne! kiedy żaden język nie znajdzie dostate­
cznych słów...

— Jak  milczy!...
I  znowu dłonią zakryła mi usta.
Zapomnieliśmy o sm utku, o niepokojach, o 

rozstaniu. Aż do^ powrotu dzieci klęczałem przy 
jój nogach, mówiąc słowa bez związku, starają® 
się na próżno spamiętać a nawet rozumieć co do mnie

mówiła. Pojąłem  tylko, że wymogła na mnie sło­
wo uważania pana D... jak  człowieka niespełnych 
zmysłów...

— Pamiętaj — mówiła — że mu się należy po­
błażanie; kto chory jak on , nie jest w stanie o- 
brazić nikogo. Pamiętaj panie Gustawie, że na tóm 
polega spokojność _ moja —- oszczędzaj go bez 
względu na siebie i na mnie — on także bardzo 
nieszczęśliwy!...

— Aniele!
— O gdybym była Aniołem potrafiłabym wy­

trwać nie znużyłabym się długą a bezowocną
walką^ p. D.... nie byłby w stanie godnym poli­
towania....

— Nie mówmy o tóm więcój Leontyno! P rzy ­
rzekam ci że go szanować będę jak ojca, jeżeli to 
potrzebne do twojej spokojności.

_ — Jak  ojca zgoda! bez tego jesteś jakby trze­
cim moim synem....

— O dawaj mi wszystkie nazwiska przez jakie 
mógłbym należyć do ciebie: przyjaciela, brata, a 
nawet i syna, bo wiesz dobrze Leontyno, że dla 
mnie tyś wszystkiem. M atka moja gdyby nas wi­
dzieć mogła błogosławiłaby ciebie za odrodzenie 
moje. Ty mi wróciłaś wiarę w to co prawe, co 
święte,^ wiarę w szczęście, przywiązanie do
ty roznieciłaś w duszy mojój drzemiący w mój od 
jój stworzenia ogień wiary, miłości, nadziei tyś 
mi m atką, siostrą, rodziną! ty w s z y s t k i e m  na zie­
mi !... a jednak nie możesz być wszystkiem...

Cisnąłem jój ręce do piersi. Nachyliła ®ię ku mnie 
i mówiła stłumionym głosem.

— Nie mów tak panie G ustawie. trzeba mieć 
władzę nad sobą.... I  z rę c z n ie  wysuwając dłonie, 
położyła mi je  na ramieniu, mówiąc do u ch a :

— Dziecko I ty niewiesz jak wielką jest pocie­

chą w każdem nieszczęściu, kiedy można spojrzeć 
w przeszłość bez zarumienienia się.

— A  ty dziecko! myślałem w duszy — nie wiesz 
co to kochać zapamiętale, widywać co dzień ko­
bietę ubóstwioną, rozstawać się z n ią , B óg wie na 
jak długo... i przestawać na prawach brata lub sy­
na.... A  przecież musiałem na nich poprzestać.

Z powrotem dzieci, wróciła nieco zwykła spo­
kojność. Późno po herbacie dzieci spać poszły, ja  
zaś uprosiłem sobie, że jak  na pierwszy wieczór 
tak i na ostatni ostra reguła będzie przełamaną, i 
że mi pozwoli zostać jak  najdłużój. — Miałem ni­
by pisać jakiś list po jój dyktowaniu — psułem pa­
pier, pisałem wcale co innego, szalałem jak  puste 
dziecko; ale e szaleństwa drogo mię kosztowały, 
bo w tem poufnem sam na sam żywe zapały co 
chwila musiały być tłumione; żadna granica nie­
była surowiój strzeżona, jak ta linia, którą ona u- 
miała między m ną a sobą poprowadzić.

Ziawsze też przytom na, zawsze władająca sobą 
zachowała taki ton i obejście s ię , jakbym rzeczy­
wiście był jój synem. Tylko kiedy już świtać za­
częto, kiedyśmy zobaczyli powóz zaprzężony u 
drzwi moich, przycisnąłem ją do siebie konwulsyj- 
nię , i uczułem jak  bezwładnie opadła mi na ra ­
miona.

P rąd  elektryczny przebiegł mię od głów do stóp. 
W  tem zagrała trąbka pocztarska i Naum do drzwi 
zadwonił. Uniosłem ją  na ręku i złożyłem na sofie 
jak  dziecię. Odwróciwszy głow ę, wyciągnęła do 
mnie rękę — okryłem ją  pocałowaniem i w stanie 
nie podobnym do opisania, jakby w zupełnem  sza­
leństwie*, z głową w ogniu, z rospaczą i nadzieją 
w sercu, a na pozór panujący niby nad sobą, nie 
przyszedłem cokolwiek do opamiętania się aż wie­
czorem , gdym się ze snu obudził, daleko już od
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Paryż 25 października.
Sprawa „Charles Georges" została zupełnie zała­

twioną. Doniosła o tóm depesza telegraficzna. 
Dzienniki angielskie nie są. kontente, że w tój spra­
wie gabinet angielski nie sprzeciwił się Francy i. 
Dziennikarze portugalscy, w liczbie 36, zanieśli 
protestacyą i zaprzeczyli, aby  ̂francuzkie siostry 
miłosierdzia doznały obelg wLizbonie. Zapewnia­
ją  oni, że ludność lizbońska nie przywykła do u- 
bioru francuzkich sióstr miłosierdzia, okazała tyl­
ko zdziwienie.

Tutejsze sfery uważają za ważna wystąpienie 
Szwecyi z notą w sprawie szlezwickiój. Nota wy- 

rowadza sprawę szlezwicką jako europejską. Po- 
azuje zgodę Szvrecyi z Danią, a obraża Rosyą. 

Szwecya chce korzystać z czasu i wywołuje kwe­
sty ą, która raz wytoczona, nie wiadomo jakby się 
zakończyła.

Kuryer francuzki poświęcił artykuł partyom pru­
skim. Sądzi on, że w polityce wewnętrznój Prus 
nie zajdzie żadna zmiana, lecz że w polityce^ ze­
wnętrznej Prusy będą się starały znaczyć więcój 
w Europie.

Broszura pana de Cósóna wyszła pod tytułem: 
PAngletterre et la Russie. Zawiera ona następują­
ce rozdziały: Francya i E uropa; Indye i Anglia, 
Włochy i Rewolucya. A utor nic nowego nie po­
wiedział. P an  de Cósóna daje Rosyi Indye i nie­
mal całę Azyą, sprowadza Anglią do rzędu Ho- 
landyi, a Francyi daje misyę przeszkodzenia, aby 
Rosy a nie przekroczyła swych dzisiejszych granic. 
A utor widzi podobieństwo wojny europejskiej 
z przyczyny W łoch i z przyczyny upadku Tur- 
cyi i nie sądzi, aby mocarstwa przez wzajemną 
ugodę, przez trofsty traktat (o którym w ciągu 
miesiąca mówiono), wojnę tę wszczęły. W edług 
niego wojna europejska wyrodzi wojnę socyalną, 
w którój Rosya wytknie sobie drogę straszną dla 
świata i cywilizacyi. P an  de Cósóna nie pomija i 
Rzymu; mówi, że powinien być miastem z okrę­
giem, municypalnością, a stolica apostolska po­
winna mieć listę cywilną, płaconą przez 200 mi­
lionów katolików. Dzień w którym cały świat 
przyjmie religią katolicką, autor uważa za reali- 
zacyą rzeczypospolitój uniwersalnój. Spodziewałem 
się czegoś innego po panu de Cósóna.

Cesarz poluje dzisaj w Rambouillet z hr. W alew­
skim, lordem Cowley i innemi panami. Do Com- 
piógne wyjedzie chyba około Igo listopada. One- 
gdaj zdarzył się smutny wypadek przy budowa­
niu oficyn hotelu księcia Napoleona. Zawaliło się 
sklepienie, przyczóm dwóch robotników zostało 
mocno zranionych. Książę Napoleon miał sam sta­
ranie O rannych, odwiózł ich do szpitalu i zajął 
się losem ich rodzin.

Jenerał Niel złożył Cesarzowi lszy  tom wypra­
cowanego przez siebie dziennika oblężenia Seba- 
stopola.

Hr. Montalembert ogłosi wkrótce w Correspon- 
dant artykuł, w którym będzie bronił praw An­
glii do Indy i.

Pewnem jest, że na początku roku przyszłego, 
rogatki paryzkie zostaną przeniesione do fortyfi- 
kacyi. Ułatwi to służbę rogatkową i cyrkulacyą 
między parkiem bulońskim a Paryżem.

Nuncyusz papieski poskarżył się na artykuł pa­
na Renóe, ogłoszony w sprawie M ortara. To też 
pan Renóe każe odtąd podpisywać dalszy ciąg 
swych artykułów przez innych redaktorów Consti- 
tutionnela. _

Z przyjemnością dowiedzieliśmy się o założeniu 
przez hr. W ładysława Branickiego kompanii han- 
dlowo-nawigacyjnój na Dnieprze i Bohu. Spław i 
handel są ważnemi dla nas rzeczam i, ale. jeszcze 
ważniejszą jest reforma włościańska. Sprawa ta 
do najwyższego stopnia tutejsze umysły^ zajmuje 
i ogromna większość oświadcza się przeciw czyn-

Warszawy, niepojmując z razu ruchu powozu, chło 
du wieczornego i żalu co mi serce ściskał.

Usiłowałem jednak o ile było w mojój mocy o- 
trz^snąć się z tego otrętwienia, odzyskać władzę 
nad sobą i uzbroić się w zimną krew tak potrze­
bną w drażliwój sprawie, którój się podjąłem.

(,Dalszy ciąg nastąpi).

TEKA W ILE Ń SK A  
T o m  V.

Świeżo co wyszedł piąty tom Teki Wileńskiej. 
Więcój jest urozmaicony od poprzednich i wielce 
zajmujące obejmuje przedmioty. W  końcu dodana 
lista prenumeratorów, pokazuje pocieszającą ich 
liczbę, bo tysiąc dwieście z górą. W  tój, królestwo 
polskie zajmuje cyfrę 65 egzemplarzy, a Kraków,
G alicja ca ła , Poznań i Toruń 57!

W  oddzialepoez^, powitaliśmy dawną znajomość, 
balladę: Tuka). Mickiewicz napisał dwie pierwsze 
jój części: Odyniec na jego żądanie dodał część 
trzecią w 1829 r. W W®.l“ arz®- czwartą zamyka­
jącą całość skreslił w 1857 r. fiwa obszerne życio­
rysy, w zbogacają ten tom le k i X. Marcina Po- 
czobuta, przez M ichała Balms, lego, z dodaniem 
autobiografii Joachima Chreptowicza i Jana Chodź­
k i, znanego autora Pism pan a  Jana z t  Swisłoczy, 
przez Dominika Chodźkę. Zasłużył się dobrze kra­
jowi Jan Chodźko, usługami obywatelskiemi, pi­
sm'-' mi i synami, z których Aleksander znany poeta 
i oryentalieta, Józef jenerał m ajor inżynier słynny 
tryangulacyą Kaukazu i wędrówką na górę biblij­
ną Ararat, na którój szczyt najwyższy, pierwszy 
po ś. Andrzeju wstąpił-, bo uczony P arro t, nie był

szownictwu czasowemu. Nikt nie pojmuje, aby cel 
utrzymania wpływu, polegał na oporze. W pływ 
utrzymuje się gotowością i skorością. Tak rozu­
miał rzeczy hr. Leicester w Anglii i tak je  rozu­
miała zawsze arystokracya angielska. W  krajach 
rolniczych wpływ wielkiój własności jest natural­
nym i nieodzownym. W ychodząc z powyższego 
przekonania, nie jeden krytykuje ostatni artykuł 
p. Wołowskiego, ogłoszony w Revue des deux 
Mondes. Artykuł ten jest zbyt zachodnim a nawet 
angielskim, kiedy mówi o „przymuszaniu do wła­
sności".

Znajduje się obecnie w Paryżu ze dwudziestu 
lekarzy polskich z różnych stron Polaki i Rosyi, 
nawet z Kazania. Wszyscy pilnie pracują i żyją 
skromnie. Wizyty szpitalne, odbywane w przytom­
ności szpitalnych lekarzy, stają się dla nich ważną 
nauką. Lekarze francuscy okazują wiele uprzej­
mości dla naszych lekarzy. Pom aga im także To­
warzystwo lekarskie.

L o n d y n  24 października.
SS. Niektóre dzienniki sprzyjając _ Turcyi, usi­

łują pracować przeciw wrażeniu, jakie ^wiadomości 
ze Wschodu tu wywierają. Powracają do rzezi 
w Dżeddah i utrzymują że ta nie wynikła z niesia- 
wiści muzułmanów do chrześoian, ale z współza­
wodnictwa kupieckiego, krajowców przeciw obcym. 
W edług nich dom handlowy grecki Thoma, Sava 
i  spółka, zagarnął cały handel w Dżeddah i był 
wierzycielem wielkiój liczby kupców tureckich i han­
dlujących Arabów, i że zamordowanie mieszkającego 
w Dżeddah Sava i jego urzędników, jakoteż spa­
lenie jego rachunków, było skutkiem sprzysięże- 
nia się zadłużonych kupców. Niemoc tureckich 
przedsiębiorców oparcia się wzrastającemu han­
dlowi Europejczyków, zwłaszcza utrzymania swe­
go nadbrzeżnego przewozu ku parowcom, mia­
ły  nienawiść tę do najwyższego doprowadzić 
stopnia. Przytem  angielscy politycy twierdzą, że 
bezwzględna protekeya, jaką Europejczycy od 
swych konsulów otrzymują, jest najmocniój doku­
czliwą dla miejscowych, którzy nieznajdują odpo- 
wiedniój u władz swoich, zawsze obawiających się 
obr; żenią obcego mocarstwa. W  tern zdają się 
mieć trochę słusz ości, że co Europa ma najgor­
szego to się gromadzi w tureckich posiadłościach 
i że nadużycia, oszustwa i zepsucie osiadłych tam 
Europejczyków, muszą oburzać każdego prawdzi­
wego muzułmanina, przyznać bo wiem trzeba mu­
zułmanom wielkie zalety prawości i uczciwo­
ści. Utrzymują więc że rozjątrzenie Turków jest 
więcój nienawiścią uciemiężonego, jak fanatyzmem 
religijnym. Zdaniem ich, nie wdawanie się obcych 
w wewnętrzne rządy Turecczyzny, lecz ogranicze­
nie się ich na protekcyi swego handlu i zostawie­
nie ją  własnemu jój rozwojowi, jest jedynym środ­
kiem uniknienia wojen, które z upadku Turcyi 
musiałyby nastąpić. Zapominają przytem o milio­
nach chrześcian krajowych, którzyby bez opieki 
zostali i że są inne na świeeie interesa, krom in­
teresu kupiectwa angielskiego.

Z Konstantynopola donoszą iż konfereneye tam 
przyznały księciu Danielowi własność Grachowa, 
ale Kolaczyn ma zostać przy państwie tureckiem. 
Oddanie Czarnogórcom jakiój części wybrzeża A l­
bańskiego, jak  się zdaje, do skutku nieprzyjdzie.

Wczoraj nadeszła wiadomość że nieporozumie­
nie między Francyą a Portugalią bliskiem jest za­
łatwienia, albowiem Portugalia ma się skłaniać za- 
dosyć uczynić żądaniom Francyi. Wczorajszy je ­
dnak Morning Herald powiada, czy z jaką pewno­
ścią czy nie, że angielska kanałowa flota otrzy­
mała rozkaz udania się pod Lizbonę.

Dzienniki portugalskie nieokazują wielkiego prze­
strachu z powodu przybycia wojennych okrętów 
francuzkich na Tag, „Po co wojenne statki? mó-

na samym szczycie lecz go tylko widział zdaleka: 
Felix i Michał obaj znajomi za granicą z wynalaz­
ków swych mechanicznych. W  ostatku Stanisław 
znakomity chemik, profesor tój ważnój nauki we 
r  ryburgu, rozgłośny w tych czasach, wynalazkiem 
nowego sposobu użyźniania roli. Do tego życio­
rysu dodane jest popiersie Jana Chodźki z lat 
młodszych życia.

Powieści Jana Chodźki: Pan Wojski, Pani Ka­
sztelanowa i innę objęte w pismach rozmaitych, nie- 
ustępują w wartości swojój Obrazom Litewskim, a 
o wiele górują nad innymi piórami najznakomitszych 
naszych pisarzy. (j0 to tam za postacie pełne pra­
wdy , i naturalności, żywcem z rzeczywistości po­
chwycone, i zjakim .że talentem oddane! Życiorys 
Marcina Poczobuta, do znanych, wiele dodaje i bar­
dzo wiele szczegółów. J fcSt tam także Ant. Bia­
łeckiego obszerny artykuł pod tytułem : „Piśmien­
nictwo w W . Ks. 1 oznańskiem od r. 1850 i chara­
kter tegoż w p 0Przedzającyeh latach."

Zdanie sprawy o Tatarach Litewskich przez je ­
dnego z tych tatarów złożone Sułtanowi Suiejma- 
nowi w r. 1558, liczymy do niepośledniej wagi ma- 
teryałów dziejowych. Jest to dalszy cisg z IV  to­
mu Teki, przekładu z języka tureckiego przez A. 
Muchlińskiego profesora zwyczajnego literatury 
tureckiej w cesarskim ot. Petersburskim uniwersy­
tecie. Przekład ten objaśnił i wielu historycznemi 
przypisami zbogacił. Ciekawe tu są ustępy od­
dzielnie poświęcone wdziękom i powabom Polek 
naszych. Każdemu pięć wierszy poświęca. Z ba­
dań profesora Muchlińskiego widzimy ; że herby
Aksak, Bajbuza, B ałaban , Boduła i kilka innych, 
są wprost z tureckiego wzięte, jak  znowu wyraz 
polski miecz, turcy przyjęli do swego języka. Jest 
oprócz tego kilkadziesiąt innych wyrazów, poży­

wią, nota była wystarczającą, zważając że my tak 
słabi, a Francya tak silną". Dzienniki angielskie 
prowadzą dalój tę ironią, zapytując czemu te sta­
tki nieprzybyły do Tamizy, kiedy ważniejsza się 
toczyła sprawa z Auglią, bo posądzano ją  o sprzy­
janie, jeżeli nie wspólnictwo, z spiskowemi fran- 
cuzkiemi i włoskiemi. Patrie podaje warunki po­
łożone przez rząd francuzki: niezwłoczny zwrot 
zabranego okrętu; uwolnienie kapitana, skazanego 
na dwa lata ciężkiego więzienia przez ̂  trybunał 
w M ozambiku, i wynadgrodzenie późniój ozna­
czyć się mające. Co do pierwszych punktów, rząd 
francuzki niechce słyszeć o żadnych prawnych pro­
cesach, odwlekaniach lub pośrednictwach. Co do 
ostatniego, przyjmie pośrednictwo przyjaznego któ­
rego państwa.

Saturday Review robi porównanie między spra­
wami „Don Pacifica" i „Charles Georges" i powiada, 
że Anglii nieprzystoi tak bardzo się oburzać, chcąc 
jako potężniejsze mocarstwo działać przestrachem 
na słabsze. Zdarzenie to , pow iada, okazuje że 
proponowana przez konfereneye paryzkie arbitra- 
cya, nie jest lekarstwem w międzynarodowych 
sprzeczkach. Jeżeli się tyczy jakiego materyahiego 
układu lub formalności praw , rządy zwykle są 
skłonne do przyjęcia wyrzeczenia trzeciego pań­
stwa; lecz kiedy spór jest wywołany dla okaza­
nia sił mocniejszego państwa, żaden sąd niemoże 
zastąpić groźnych nót i wojenne rozwoje.

Sprawa „Charles Georges" dała sposobność ce­
sarskiemu rządowi przypomnienia światu swój p o ­
tęg i, zajęcia trochę Francuzów i zapewne skoro 
te cele osiągnięte zostaną, flota francuzka powró­
ci spokojnie przez Biskajską zatokę, tak jak  pa­
miętna armia francuzka, którą król ich na pa­
górek zaprowadził a potem napovrrot sprowadził.

Podczas burzy ostatniego tygodnia, kilka okrę­
tów zatonęło na brzegach angielskich przyczem 
kilkunastu ludzi życie utraciło. Jeden statek roz­
bity był przez parowy okręt z taką siłą, że w o- 
kamgnieniu zgruchotany został, i z całój osady ani 
jeden człowiek niezostał.

Pułkownik i brygadyer sir E . L ugard , posu­
nięty został za odznaczenie się w Indyach na sto­
pień jenerał - majora z pouiinieniem starszeństwa.

Jewish Chronicie uwiadomią że w dodatku do 
ogólnego funduszu, baron Lionel Rothschild, czł. 
parl. zamyśla ofiarować sumę 2,000 fst. dla szko­
ły City of London, na stypendyum 60 fst. rocznie, 
w dowód swój wdzięczności dla wyborców City 
za przeprowadzenie przez nich przyjęcia żydów 
do parlamentu.

Książę Alfred młodszy syn królowój opuszcza 
w tych dniach Anglią, udając się na pierwszą swą 
podróż morską. Książę ten przybrał sobie zawód 
marynarza i jako midshiprnann na fregacie „Eu- 
ryalus" służbę swoją w tój podróży rozpocznie.

W i e d e ń  28 października. JCW. Arcyksięstwo 
Franciszek Karol i Zofia spodziewani są w niedzie­
lę z powrotem w lsch l, dokąd byli się udali one- 
gdaj z Salzburga, spotkawszy się tamże z synem 
swym Arcyks. Karolem Ludwikiem, który wrócił 
z dworu swego teścia z Drezna i udał się do Inns- 
bruku.

F r a n c y a .
P r o t o k ó ł y  konferen]cyj .

P r o t o k ó ł  vi 
Posiedzenie lłt czerwca 1858. Protokół z poprze­

dniego posiedzenia zostaje odczytany i zatwierdzony.
Konferencya obraduje nad następującym para­

grafem: „Komitet centralny. Zgromadzenia narodo­
we. Władza prawodawcza wykonywaną będzie przez 
dwa zgromadzenia zasiadające w Bukareszcie i la s ­
sach i przez komitet centralny złożony z 9 członków 
z Wołoszczyzny i 9 z Mołdawii, wybranych przez o-

ezonych u Polaków, które prof. Muchliński obja­
śnił, w słowniku źródłosłowym wyrazów polskich, 
pochodzących z języków wschodnich.

Stary Zamek legenda przez I. J .  Kraszewskiego 
więcej obrobieniem jak  spowszedniałą treścią ma 
wartość.

Dalsze ciągi z poprzednich tomów: Gawęda 
Pustelnika p. Stanisława Morawskiego; i Kon­
stantego hr. Tyszkiewicza: Wiadomość historyczna 
o Zamkach, Horodyszczach i okopiskach staroży­
tnych na Litwie i Rusi litewskiój: szczególniój o- 
statnia zasługuje na uwagę. Na czele korespon- 
dencyiTeki Wileńskiój, list J .  I- Kraszewskiego jest 
pełen zajęcia: W  nim podaje wiadomość o tłuma­
czeniu Dainos, które świeżo się ukazało w nume­
rze lutowym r. b. Revue Cóntemporaine p. Hipolita 
Valraore. Przekład jego X X X III  piosnek litew­
skich najlepszy stawia dowód, jak dalece przekład 
z języka obcego i innego charakteru dla Francu­
zów jest niemal ni podobieństwem. Tu się prze­
konać można najdowodniój, o mezmiernój różnicy 
dwóch mów: staro-litewskiój, która ma jeszcze całą 
barwę i świeżość pierwotnych świata języków, ich 
formy nieskończenie bogate i ruchy swobodne, i 
francuzkiój mowy innego świata ipojęć, sztywnój, 
manierowanój, do wyrażenia prostych uczuć i po­
jęć nieumiejącój już nagiąć się łatwo i odzyskać 
streconój na wieki szczeroty. Pomimo wielkich do 
przezwyciężenia trudności, Yalmore dokonał prze­
kładu sumiennie i sympatycznie dla Litwy: koń­
czy zaś swoje tłumaczenie przywiedzeniem w o- 
ryginale sonetu Mickiewicza:

„Litwo! piały mi wdzięczniój twe szumiące lasy."
Czytamy dalój, o ważnóm odkryciu, obchodzą- 

cóm cały świat cbrześciański, bo o wynalezieniu

bydwa zgromadzenia z pomiędzy swych członków."
Pełnomocnik austryacki przypuszcza zasadę dwóch 

zgrom ad/’ń prowincyonalnych, lecz niemoże się 
zgodzić na utworzenie komitetu centralnego, wspól­
nego obu księstwom.

Pełnomocnicy: francuski, angielski, pruski, ro­
syjski , sardyński i turecki, przyjmują w zasadzie 
z rozmaitych powodów, utworzenie korporacji 
wspólnej obu księstwom, warując sobie dalsze po­
rozumienie się co do złożenia władzy tej korpora­
cji wspólnej. Mniemają oni że atrybucye jej winny 
być kombinowane w duchu zachowawczym i w spo­
sób taki iżby ztąd powstać nie mogło żadne jakie- 
bąć wtargnięcie w atrybucye władzy wykonawczej 
w obu księstwach.

Konferencya obradować będzie na przyszłym po­
siedzeniu nad złożeniem i atrybucyami korporacyi 
wspólnój obu księstwom

(następują podpisy).
P r o t o k ó ł  VI.

Posiedzenie 19 czerwca 1858 r. Protokół z po­
przedniego posiedzenia zostaje odczytany i zatwier­
dzony. Konferencya bada kwestye odnoszące się do 
władzy prawodawczej i stanowi:

„Że w każdej prowincyi będzie zgromadzenie wy­
borcze."

„Ze metropolita i biskupi dyecezyalni zasiadać 
w niem  będą de jure jak dawniej.

„Że przystąpionem zostanie do ułożenia prawa 
wyborczego, polegającego na własności ziemskiej."

Pełnomocnicy: francuski, angielski, pruski, rosyj­
ski, sardyński i turecki przystają:

„Aby korporacya wspólna obu księstwom złożo­
ną była z 16 członków, 8 Mołdawian i 8 Wołochów. 
Czterej wybrani będą przez każdego hospodara z po­
między członków zgromadzenia, lub z pomiędzy o- 
sób które piastowały wysokie dostojeństwa w kra­
ju, a cztery z każdego zgromadzenia wzięci z jego 
łona: korporacya wspólna zasiadać będzie w Fo- 
kszanach." (następują podpisy).

P r o t o k ó ł  VIII.
Posiedzenie 3 lipcal858 r. Protokół z poprzedzają­

cego posiedzenia zostaje odczytany i zatwierdzony. 
Po odbytych obradach konferencya zgadza się co 
następuje:

„Ustawa organiczna oddaną zostaje pod opiekę 
korporacyi wspólnój."

„Korporacya wspólna przygotowuje ustawy inte­
resu powszechnego, wspólne obu Księstwom i pod­
daje ustawy te za pośrednictwem hospodarów pod 
obrady zgromadzeń."

„Hospodarowie z swój strony będą mogli czynić 
korporacyi wspólnej proporeye, jakie zdawać im 
się będzie potrzebnem zamienić w projekta do ustaw 
wspólnych obu Księstwom."

„Korporacya wspólna ma się szczególniój zająć 
zgodnie z hospodarami i zgromadzeniami ułożeniem 
kodeksu cywilnego, karnego, handlowego i pro­
cedurą."

„Korporacya wspólna poda hospodarom środki 
ulepszeń w różnych gałęziach administracji wspól­
nej, zwracając uwagę ich na nadużycie, których 
uchylenie wydawać im się będzie potrzebne."

„W  razie gdyby się okazała niejedność w zgro­
madzeniach względnie ustaw interesu wspólnego, 
podanych im pod obrady, obowiązkiem będzie kor- 
poraeyi wspólnój starać się przywrócić zgodę po­
między niemi."

„Hospodarowie zaproponują właściwym zgroma­
dzeniom ustawy interesu miejscowego na każde 
Księstwo, lecz ustawy te hospodarowie dopiero za­
twierdzą po zakomunikowaniu ich korporacyi współ 
nej, która oceni czy się zgadzają z ustawą orga­
niczną."

„Ogłaszanie ustaw interesu miejscowego równie 
jak interesu wspólnego, należy do hospodarów."

„Budżet przychodów i wydatków przygotowany

listów pasterskich paschalnych ś. Athanazego. Za­
myka list swój J .  Kraszewski, podając w treści 
życie J . F orstera , którego obszerną i zajmującą 
biografię, już poprzednio Biblioteka Warszawska 
ogłosiła. Pomijamy inne korespondeneye jakkol­
wiek ważne treścią: a musiemy zatrzymać nieco 
uwagę, na przemowę redakoyi Teki Wileńskiej o 
dalszóm jój wychodzeniu, w następnych seryach. 
Pomijając, że zawiele w ramy swoje chce przyj­
mować przedmiotów: bo ze sfery Religii i moral­
ności, literatury nadobnej: historyę z archeologią, 
etnografią i statystyką, a archeologię najwydatniój: 
otwiera kolumny rolnic:wu, i przemysłowi; wyra­
źnie, chce być wyłącznym organem , nie polskim, 
ale tylko wileńskim, litewskim. Jeżeli po Unii na­
wet lubelskiój za Zygmunta A ugusta, Litwini 
wzdychali za samodzielnością swoją dawną: to te­
raz pp. poeci, gawędziarze, powieścio - pisarze tę 
zachciewankę starają się uwydatnić. Przebaczamy 
wierszo-pisarzom i ich poplecznikom, bo umizgami 
do Litwy pokryć chcą niedołężności swoich utworów; 
ale sądzimy, że to nieuchodzi tak poważnemu or­
ganowi jakim jest Teka Wileńska. Taka wyłączność 
zbudziła niechęć w młodzieży wykształconój na 
samój Litwie: my ją możemy z pobłażaniem przyj­
mować chwilowo, ale ją  karcić należy zawsze. Sa­
ma z resztą Teka mija się ze swojóm zadaniem, boć 
przecie zajmuje się gorliwie i polskiemi wyłącznie 
rzeczami. Z pociechą, wyczytujemy w rozkładzie 
lekcyj w klasach gimnazyów, że język polski wpro­
wadzony został, jakkolwiek połowę mniejszą go­
dzin zajmuje niż rosyjski. W  końcu dodane są 
dalsze arkusze powieści „Chatka ojca Tom .w i 
Ikonotheki I. J . Kraszewskiego. Q
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dla każdego z Księstw przez właściwego hospoda- 
r®, będzie mógł być poprawiony i staje się stano­
wczym dopiero po zawotowaniu przez zgroma­
dzenia."
, „Żaden podatek niebędzie mógł być stanowiony 
Jeżeli nań zgromadzenia niezezwoliły."

„Milicye regularne istniejące obecnie w obu Księ­
stwach otrzymują organizację jednakową, aby w ra­
de potrzeby połączyć się i tworzyć mogły jedną 
armię, z tego powodu odbędzie się corocznie prze- 
8ląd milicyi obu Księstw przez inspektorów jene- 
ralnych zamianowanych każdego roku przez jedne­
go z hospodarów na przemianę. Inspektorowie ci 
0{?dą czuwać nad zupełnem wykonaniem rozporzą­
dzeń, przeznaczonych do zachowania milicyom cha­
rakteru dwu korpusów jednćj armii."

„Hospodarowie mianować będą na przemianę na 
rzelnego wodza w razie potrzeby zwołania obu 
arm ii."

Pełnomocnik pruski robi w przedmiocie chorą 
gwi następującą propozycję:

„Milicje obu Księstw zatrzymają dotychczasową 
?wą chorągiew. W  razie połączenia się będą miały 
Jedną i tę samą chorągiew, złożoną z chorągwi mol 
dawskiej i wmłoskićj umieszczonych obok siebie."

Pełnomocnicy: francuzki, rosyjski i sardyński 
rgadzają się na tę propozycyę.

Pełnomocnik W . Brytanii przyłącza się do tego 
rdania, lecz zastrzega sobie zatwierdzenia swego 
rrądu.

Pełnomocnik turecki bierze propozycję tę ad re­
ferendum.

Pełnomocnik ausfryacki niemoże przystać na pro- 
Pozycyę pełnomocnika pruskiego, lecz mniema że 
diożnaby się zgodzić na wspólne godło w razie 
^spólnega działania obu milicyj. Godło to mogło­
by łączyć w sobie barwy m ocarstwa zwierzchnicze 
go, Mołdawii i Wołoszczyzny.
, Następujące podstawy zostają dyskutowane i przv- 
Jete :

„Ustanowiony zostanie najwyższy sąd kasacyjny 
dla obu Księstw."

„W yroki wydane przez sądy i orzeczenia trybu 
Jjałów obu Księstw wyłącznie odsyłane będą do są­
du kasacyjnego."

„Niepodległość członków tego sądu zapewnioną 
będzie zasadą nieodwołalności."

„Pomiędzy obu Księstwami istnieć będzie połą­
czenie cłowe, pocztowe, m onetarne i telegraficzne," 

„Mołdawianie i W ołochy wszyscy równi w  obec 
Pfawe, v  obec podatków i zarówno przypuszczał 
m do urzędów publicznych w obu Księstwach." 

Kwestya dziedziczności hospodarów poruszona 
4tem posiedzeniu, podjętą zostaje i pełnomocni- 

L  austryacki, francuzki, rosyjski, sardyński i tu- 
ecki oświadczają się za dożywotnim wyborem ho­

m a r ó w .
c ^ ń o m o c n ik  W. Brytanii ubolewa, że propozy- 
• Jego nie została przychylnie przyjętą i nie na- 

gając więcćj, żąda jednak, aby powody, dla któ- 
}’ch ją  uczynił, były zapisane w protokole. „Dotąd 

Jhówi on, adm inistracja Księstw wiele zostawiała 
?° życzenia i mniemać można nie bez przyczyny,
Ze dożywotnie mianowanie hospodarów, wiele się 
(l° tego stanu rzeczy przyczyniało. Zwyczaj ten o- 
twierał pole do różnego rodzaju intryg, utrzymy­
wał przekupstwa, i staw iał wielkich bojarów w o- 
P°zycyi względem siebie, gdyż każdy z nich myślał 
y}ko o tem, żeby kiedyś zostać hospodarem. Co 

Więcćj hospodar rządzący nie miał żadnego interesu, 
®by w spuściznie zostawić dobrze rząd uorganizowa- 

spadkobiercy, dla którego żadnej nie m iał sym- 
P?tyi» kiedy przeciwnie spodziewaćby się można po 
a"ń uczuć całkiem innych, gdyby tym spadkobiercą 
by* syn jego. W edług dotychczasowego zwyczaju, 
’’pdaje pełnomocnik W . Brytanii, płaconą była Por- 
C|e znaczna suma przy inwestyturze hospodara, a 
^ń ia  ta ciężyła naturalnie, na najniższych kla- 
ach mieszkańców Księstw. Aby kres tem u złemu 

P°łożyć, najlepszym byłoby środkiem nadać większy 
^Wiół trwałości, a to lepiej uskutecznićby się nie 
ak  jak'czyniąc hospodarów dziedzicznymi." 
Pełnomocnik turecki robi uwagę, że suma pła- 

?®a Porcie podczas inwestytury hospodarów była 
'im ien n ie  ustanowioną w kwocie rocznego ha- 

f«czu.
c Pełnomocnik pruski powiada, że zasada dziedzi- 
fẑ °ści nastręcza w  ogóle państwom  największą 
^kojmig porządku i pomyślności. Lecz ponieważ 
„^Pi, aby oba Księstwa mogły z łona swego do­

uczyć żywiołów do utworzenia rodzin dziedzicz-

Konferencya stanow i, że trw anie każdego ciała 
prawodawczego w obu Księstwa choznaczone zostaje 
do *at 7- (Następują podpisy).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

v y i w i u u u  U i n u i i c n i a  i u u l i u

A  panujących i życzenia wyrażone przez Dywa- 
J  nie sięgają tćj ewentualności, przystaje na za- 

"6 dożywotną, 
p Pełnomocnicy żądają, aby pełnomocnik francuzki 
ha ^ł Sle redakcyi projektu do konwencyi opartćj 
^.Podstaw ach postanowionych. Hrabia Walewski 
Cj,.ania się do zadośćuczynienia życzeniu konferen-

^ ^ łn o m o c n ik  austryacki nie jest upoważniony do 
on 'any zdania jakie wyraził wciągu negocyacyi; poda 
Hi ’j0 wiadomości swego rządu obrady posiedze- 

, 1 spodziewa się, że w krótce będzie mógł obja- 
4 * ostateczne postanowienie swego dworu wzglę- 

03 zasad spisanych w  protokóle konferencyi.
(Następują podpisy). 

P r o t o k ó ł  VIII. 
ląc os*et̂ zen*e ^ lipca 1858. P rotokół z poprzedza­

n o  posiedzenia zostaje odczytany i zatwierdzony 
|j( fkonferencya rozbiera podstawy ustawy wyborczćj, 
{ur,a z®® być dołączona w dodatku do konwencyi. 
ty stanawia ona, że m iasta reprezentowane będą 
sta^ ° ® a d z e n iu  i odkłada do innego posiedzenia 
ab7.jWcze załatwienie innych punktów, które pod 

ac*y wzięte zostały.

R o h y  a.
Pierwszy oddział pracy w wielkiej sprawie prze­

mienienia stosunków włościańskich w Rosyi, jest już 
na ukończeniu: wszystkie komitety szlacheckie gu- 
bernialne, układające projekty tej przemiany odpo­
wiednio miejscowości, ukończą w przyszłym mie­
siącu swe zadanie. Już znaczna liczba tych komite­
tów  przesłała projekty przez siebie nakreślone ko­
mitetowi centralnemu. Wszystkie przysłane proje­
kty stósują się mniej więcej do zasad wyrażonych 
w instrukcyi ministeryalnćj dla nich wydanój, ró­
żnią się tylko zastosowaniem ich odpowiedniem 
miejscowości. Z wszelkiem przeto prawdopodobień­
stwem wnosić można, że w projekcie stanowczym 
ogólnym, modyfikowanym rozmaicie do miejsco­
wych stosunków każdój gubernii, przyjęte będzie 
oddanie uwolnionym z poddaństw a włościanom sa­
dyby czyli domu z ogrodem na własność za indem- 
nizacyą, a gruntu w czynsz, co jednak służyć bę­
dzie za stopień pośredni do następnego zakupienia 
tegoż gruntu przez włościan.

Przed ukończeniem jeszcze tego pierwszego od­
działu pracy w kom itetach gubernialnych, rozpo­
czął się drugi oddział, w komitecie centralnym, któ­
ry ma przejrzeć, z głównemi zasadami pogodzić i 
usystematyzować projekty kom itetów szlacheckich. 
Ten oddział pracy trw ać będzie daleko krócćj niż 
pierwszy, chociaż w komitecie centralnym nie bę­
dzie zasiadać jeden z jego członków najenergicznićj 
tę sprawę popierający, W ielki Książę Konstanty, 
który 18 t. ra. opuścił Petersburg udając się na zi­
mę i wiosnę w  podróż zagranicę, a który na je- 
dnem z bardzo ożywionych posiedzeń tegoż komi- 
tetu, gdy wspomniano o trudnościach, powiedział: 
„Trudności dla tego tylko istnieją, aby je  przeła­
mywać."

Tyle tylko dodać możemy do wskazanego w prze- 
szłem naszem sprawozdaniu (patrz Czas 22 paźdz.) 
położenia sprawy włościańskiej, od czego zwykle 
sprawozdania nasze z czynności i zdarzeń w Rosyi 
rozpoczynamy.

Obok sprawy włościańskiej posuwają się zwolna 
inne wewnętrzne reformy rozpoczęte dawniej je ­

szcze przez Cesarza Aleksandra, chociaż napotyka­
ją przeszkody w' sługach dawnego systemu. Jedna 
z tych ważnych reform ukończoną właśnie została 
w całem państwie rosyjskićm, to jest przemiana 
zakładów kantonistów w niższe szkoły wojskowe. 
Przy rozpoczęciu tćj reformy przed dwoma laty u- 
kazera cesarskim znoszącym wraz z osadami woj 
skowemi— zakłady kantonistów, w których wycho 
wywały się a raczej wymierały dzieci żołnierzy po­
zbawione naturalnćj opieki rodziców,— pisaliśmy ob­
szernie o tych zakładach mogących służyć za przykład 
socyalnym utopistom, okazując w co wyradzają się 
instytucye powstałe z myśli lilantropijnój nawet, lecz 
nie wyrosłe z przeszłości i nieodpowiadające natu­
ralnym stosunkom ludzkim. Szkoły kantonistów, 
w których wychowywano jakby w  pewnego rodzaju 
falangsterach 200,000 dzieci żołnierskich, i z k tó ­
rych miała się rekrutow ać arm ia, odnawiając się 
niby sama z siebie bez żaduój szkody dla ludności 
krajowój,-— stały się plagą niszczącą tęż ludność, 
gdyż w nich wymierała część młodego pokolenia. 
Lecz niepowtarzając tego co już dawnićj pisaliśmy
0 tych zakładach, wspomnimy tylko o świeżo u- 
tworzonych niższych szkołach wojskowych. Po znie 
sieniu zakładów kantonistów  i oddaniu dzieci ro 
dzicom lub rodziuom dając im na koszta wychowa­
nia część funduszów pochłanianych przez zakłady 
kantonistów, pozostało mnóstwo budynków do tych 
zakładów należących. Minister oświecenia chciał 
w nich założyć szkoły dla lu d u ; lecz m inister woj­
ny przedstawiając, iż budynki te wzniesiono z fun­
duszów jego wydziału, żądał aby były oddane na 
niższe szkoły wojskowe. Rada Państw a i Cesarz 
przychylił się do wniosku m inistra wojny. Przez 
dwa lata urządzano te szkoły i dzisiaj je  otwarto.
• a Si e ° ne na m n‘eJsze * w iększe; a do jednych
1 drugich przyjmowani będą nietylko synowie żoł- 
niercy lecz i dzieci włościan i mieszczan. (Szkoły 
kadeckie są dla szlachty). W  18tu szkołach mniej­
szych założonych w miastach garnizonowych, mają 
SI? - T  czytać, pisać i rachow ać; a w czterech 
wielkich szkołach w Petersburgu, w Moskwie, w Ki­
lo™ 6. 1 y  Kazaniu będzie wykładana nadto m ate­
matyka, budownictwo, topografia, rysunki topogra­
ficzne, i początki inżynieryi; osobne zaś oddziały 
kształcie będą drukarzy i litografów dla armii. O-
góma liczba uczniów w  tych szkołach obrachowa- 
na jest na 10,000 

Po powrocie Cesarza do stolicy, zajmują się te­
raz w swiecie dworskim podróżami trzech br< ci 
cesarskie i, to jest rozpoczętą podróżą W. Księcia 
Konstantego dla zwiedzenia portów oceanu A- 
tlantyckiego i morza Śródziemnego, oraz podróżą 
Wielkich Książąt M ikołaja i Michała, którzy w  cha­
rakterze naczelnych inspektorów inżynieryi i arty- 
leryi objeżdżają teraz prowineye zakaukazkie i prze­
glądają arm ,e taukazką. Podróże te zwracają na 
siebie uwagę nietylko św iata dworskiego. Pierwszćj 
przypatruje się uważnie i św iat polityczny; skłania­
ją g0 do tego dwa szczególnićj powody: popier- 
wsze, ze W. Książę Konstanty ma zwiedzić porty 
francuzkie a naw et może odwiedzi powtórnie P a­
ryż, co nie będzie bez pewnego wpływu na coraz 
bliższe stosunki Rosyi % Francyą; pow tóre, że W . 
Książę w charakterze naczelnego admirała ma od­
być w porcie Villafranca przegląd flotylli rosyjskiej, 
następnie podróżować po morzu Sródziemnóm a

przeto i po wodach tureckich i odbyć podobno piel 
grzymkę do Jerozolimy.

Co się tyczy podróży W ielkich Książąt Mikołaja 
i Michała, opisuje ją  szczegółowo Kawkas i Inwa- 
A Ksi3żeta Przyb.lli razem  23go września
do lyflisu i mieli być przyjęci z wielkim zapałem 
przez mieszkańców i wojsko, tak  iż wyjazd ich był 
praw ie uroczystością dla miasta. Następnie każdy 
z książąt zwiedzał osobno zakłady wojskowe do 
jego wydziału należące, i odbywał inspekeye wojsk 
Między zabawami które dla przyjęcia braci cesar 
, ich dawano, najwięcej znjmującćm było wielkie po 
lowanie odbyte na rozległych stepach K arajas roz­
ciągających się między rzekami K ura i Jo ła o 40 
w erst od Tyflisu, licząc ku morzu Kaspijskiemu. 
W polowaniu tćm wzięło udział 7000 jeźdźców, a 
przypatrywała mu się rów na liczba konnych wi-
? X n  Z 8 tIe,m. P°,,? waniu znajdowało się 
15,000 jeźdźców. Dnia 27go w rześnia odjechali 
Wielcy książęta do obozu wojsk pod M uchrowan 
niedaleko m iasta Telaw , skąd udać się mają na 
objazd linu czeczenskićj a następnie lezgijskiej i na 
S u  toczf  eJ sie w tych obu krajach gór-
S i A wf .  wojskowy zwraca uw agę na tę podróż 

w ielkich książąt mniemając, że ona wpłynie na o- 
bram e innego systemu wojennego lub pokojowego 
względem niepodległych ludów kaukaskich. Cokol- 
wiekbądz, ludzie znający politykę rosyjską i stan 
rzeczy na  Kaukazie przekonani są , że Rosya nie 
zaniecha zamiaru od tak dawna popieranego roz­
szerzenia swćj władzy na ludy kaukaskie, chociaż 
może zmieni sposób postępowaia i drogę do speł­
nienia tego zamiaru prowadzącą. Kaukaz przecina 
związki Rosyi z jćj posiadłościami zakaukaskiemi, 
które mogą bye a naw et już są podstawą jćj wpły­
wu na Persyę i Turcyę azjatycką; słowem prze- 
cina jśj najdogodniejszą drogę wpływu i postępu 
w Azyi; dla tego Rosya nie zaprzestanie usiłowań 
W n t  us,uai?cia Przeszkody na tćj drodze.

Ubraz działań wojsk rosyjskich r. b. we wscho- 
dmm Kaukazie w Czeczni i Dagestanie skreśliliśmy 
w  oddzielnych dwóch sprawozdaniach, a tu  tylko do­
damy, iz działania te, a mianowicie: jenerała Jew- 

okimowa w celu opanowania szeregu dolin po nad 
rzeką Argunem przepływającym całą Czecznię, oraz 
wyprawa jenerała W rewskiego w celu zabezpieczenia 
Kachecyi od napadów pogranicznych Lezgów przez 
zbudowanie drogi wojskowej do Lesgislanu i zni­
szczenie pogranicznych au łów ,— zakończone zosta­
ły w srodku września pomyślnie, w edług raportów  
rosyjskich. Zresztą przypuszczamy, co jest prawdo- 
5“ “  ™ ! IZ ce* tych wypraw wykonywanych przez 
4U,(JUK bitnych żołnierzy, osiągnięty został chwilo­
wo po trzech miesięcznych bojach, a okupiony 
wielkiemi ofiarami; że w Czeczni opanowano całą 
donnę Argunu a raczej przemaszerowano wzdłuż 
mej zwycięsko; że w L esgii przymuszono gminę 
Dido do chwilowego poddania się, a 23 aułów in­
nych gmin pogranicznych zmieniono w stosy kurzą­
cych się gruzów. Lecz cóż z owocu tćj wyprawy 
pozostanie w p ó ł  roku po jćj ukończeniu? Ileż to 
już razy korpus rosyjski przerżnął się już doliną] Ar- 
gunu. ileż razy inny korpus wdzierał się do Lesgii, 
pa ił sioła Lesgijców i wypierał ich zwycięsko z po­
granicznych stanow isk, k tóre w p ó ł  roku potem 

rugi raz zdobywać musiał. Z wyżćj wskazanego 
owocu trzechmiesięcznych wypraw bardzo mała re 
szta trw ale pozostanie.

Z wiadomości z św iata dziennikarskiego i przemy- 
słowego, zdamy sprawę jutro.

przez  p e w n eg o  o g ro d n ik a  w  H ie tz in g  pod  W ied n iem . N ie  d o ­
zw ala  on  d rzew u  ow ocow em u p ó k i je s t  m łode, zapuszczać  w g ią u  

o rz e n ia , p o d łam u je  w ciąż takow y, zm uszając la to ró ś l do w y ­
p u szczan ia  z b o k u  m nóstw a w łó k n ia s ty ch  korzonko'w . S k u tk iem  
tego rzew o c iąg n ie  sok i p rzedew szystk iem  z najpożyw niejszej 
w arstw y zien“  za  p o m o c ą  w ielk ie j liczb y  korzonków  i w ydaje  
po o no a  e o obficiej ow oc, a  n ad to  ro śn ie  śpiesznie i  liście 
miewa w ię ze. z y  w sze lak o  ta k ie  d rzew o w yrósłszy  w p ień  
g ruby  u trzym ać się  zd o ła  b ez  zag łęb io n y c h  k o rzen i, n a  to  m a- 
to  jeszcze ubiegło czasu , a b y  to  s p ra wdzi<5 m ożna.

Frzeghpi p o lity ^ T ”
3»pe>&zs M eg ra flcz ts f 

P a r y ż  28 października. Monitor zam ieszcza n e ­
tę objaśniającą spor portugalski. T akow y załatw io­
nym został, bo Portugalia przez baczne rozpatrze­
nie się w tćj kwesty i, przyszła do praw dziw szego 
zrozumienia. U stąpiła  ona przedstawieniom Fran- 
cyi, a rząd cesarski spodziewa się, że wszystkie 
nieporozum ienia dadzą się usunąć i przyjdzie do 
obustronnćj dawnój serdeczności w stosunkach o- 
bu rządów.

K ro n ik a  oii9j&y.nw*ł i KJt^TłtnM^gjiA
K r a k ó w  29 paźd . O d  p o n ied z ia łk u  w ięc w chodzi w  użycie  

now a m o n e ta  a u s try ac k a . Z m ian a  ta  n iem ałego  n a b aw ia  k łopo  
tu  ju ż  te raz  w szy stk ich  ty c h ,  k tó rz y  n iezby t b ieg li w  dz ia ła ­
n iach  czterech  a ry tm ety czn y ch , d rż ą  n a  w spom nien ie , że p rz y ­
będzie im  jeszcze  now a i n ie z n an a  d o tą d  tru d n o ść  z  u łam k am i 
p ro stem i i  dziesię tnem i. P rzy c z y n ia  s ię  jeszcze  do  te g o  i ta  o- 
ko liczność, że p ien iąd ze  zdaw kow e d o tąd  w  ob iegu  b ęd ące , o- 
trz y m a ją  zn iżoną  w arto ść  sw oją  n o m in a ln ą . O s ta tn ia  t a  n iedo  
g o d n o ś ć  zn ikn ie , w  m ia rę  j a k  się ukazyw ać b ę d ą  w  w iększych  
ilośc iach  w  ob iegu  now e p ien ią d ze , bo  w tedy  n a  to  ty lk o  p a  
m ię tać  trz e b a  będzie, że to  co kosztow ało  1 z łr., b ę d z ie  k o sz to  
w ać  1 z łr . 5 centów , a  co kosztow ało  4 k r. k o sz to w ać  będzie  
7 centów . Z apew ne ta k sy  ta rg o w e  u k a żą  się  z a raz  z dn iem  1 
lis to p ad a  n a  now ą m onetę , a  życzyćby n a leża ło , ab y  k u p c y  d la  
u ła tw ien ia  pub liczności zam iany, podw ójne  u trzy m y w ali n a  to ­
w a ra ch  ceny, n a  daw ną i now ą m onetę . W sz y s tk ie  k s s y  rzą  
dow e liczyć b ędą  n a  now ą m o n e tę ,  a  p ry w a tn y m  zak ładom  
insty tucyom , tudzież k u p c o m , w olno  u trz y m y w a ć  je sz c z e  księ  
g i  ra ch u n k o w e  n a  daw ną m one tę  aż  do  n o w eg o  ro k u . Ż y czy ćb y  

I je d n a k  n a le ża ło , a b y  w  tym  o s ta tn im  w zg lędz ie  zerw ać  od  r a ­
zu  z p rzesz łością, ho  n a  tć j p rzew łoce n ic  n ie  z y sk a  pub liczność  
I  ta k  n p . n a  k o le ja ch  liczyć b ęd ą  o p ła ty  a ż  do  now ego  ro k u  
n a  do tychczasow ą m onetę , a  gd y  ta  z m ien iła  sw ą w arto ść , r a ­
ch u b a  tw o rz y  się  p o d w ó jn a , j a k  to  j u ż  ra z  w y kaza liśm y , i  do 
teg o  tem  tru d n ie jsza , iż now ą m o n e tę  n ie  ta k  ła tw o  p rze liczać  
n a  d a w n ą , j a k  daw ną n a  now ą.

P rzy p o m in am y  tu  raz  je sz c z e , ja k a  będ z ie  od  Ig o  lis to p ad a  
w arto ść  dzisiejszych  p ieniędzy:

p a p ie ry  n a  1 re ń s k i . . j  z) 5 cemt.

s re b ro :  cw an cy g ie r s ta ry *  

„  » now y*
„ n d z ie s ią tak  = 

zdaw kow a m o n e ta  , l  t r  «
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N iem ają  o b iegu  3 i %  k r . m iedz iane . I n n e  pieniądze a u s try a -  

ck ie  n ie  są  w  n aszym  k ra ju  a lb o  w cale  a lbo  raeło  z n an e  i  t a ­
kow e pom ijam y, ż eby  n ie  obc iążać  pam ięci.

— „Pesfc-Of. Ztg" p isze  o now ym  sposobie p o d n ie s ien ia  ro -  
dzajności drzew owocowych, sprawdzonym jn* Od czterech lat

W iadomości z C zarogrodu przywiezione 28go 
t. m. parowcem  pocztowym  do Tryestu, a w tre ­
ści telegrafowane d a lć j, zą z 25go października. 
Najważniejszym z wypadków, o których donoszą,, 
jest może wyjazd nadzw yczajnego posłannika an­
gielskiego lorda Redcliffa z C arogrodu, który 22 
t. m. opuścił stolicę Turcyi. D yplom ata ten popły- 
nął do A ten, a po krótkim  tam  pobycie , uda się 
do Rzymu, gdzie zam ierza przepędzić zimę. Raz 
jeszcze^ listy z C arogrodu pow tarzają, iż głównym 
celom jeg o  posłannictwa było natchnąć Porcie  u- 
ność do polityki angielskićj, i wskazać Turcyi naj- 
epszą, w edług zdania rządu  angielskiego, dro»ę 
w stępow ania; prócz tego m iał mieć kilka pod- 

ceJow ’ j ak° to : układ o wyspę P erim , 
zbadanie o ile zyskały wpływu w Stam bule R o­
sya i i  raneya i zachwianie tego wpłwu, oraz inne 
cele k tóre w szczegółowych sprawozdaniach wy­
mieniliśmy. L ord  Redcliffe odjeżdżając pow tarzał, 
że jeszcze nie;zaw sze opuszcza C arogród, że nie- 
porzuca ldyplom acyi, i że spodziewa się wrócić 
niedługo do stolicy tureckiej.

Sprawa czarnogórska zajmuje jeszcze dyploma- 
cyą w Carogrodzie: w dniu 21 b. m. odbyli peł­
nomocnicy wielkich mocarstw trzecią konferencyą 
w tćj sprawie. —  W  świecie urzędowym zaszła 
jedna zmiana: Mehmed-Kiprisli-pasza dotychcza­
sowy minister marynarki, został ministrem bez wy­
działu, a zarząd marynarki powierzony został 
Mehmetowi-Ali-paszy. Izmaił-pasza wysłany w cha­
rakterze nadzwyczajnego komisarza sułtańskiego 
do Dżeddah, powrócił już do Stambułu.

L isty  z A ten z 23go b. m. nic ważnego nie do­
noszą. M ówią one o w ysłaniu przez rząd grecki do 
C arogrodu urzędnika z  m inisterstwa spraw we­
wnętrznych w celu porozum ienia się o założenie 
hnu telegraficznej z A ten przez S yrę i Chios do 
S tam bułu; oraz o procesie o potw arz wytoczonym 
przez tureckiego gubernatora E p iru  H ussejna p a ­
szę przeciw odpowiedzialnemu redaktorow i dzien­
nika ateńskiego Nadzieja.

P oczta  wschodnio - indyjska z wiadomościami 
z K alkuty  do 22go z Bom baju do 28 września się- 
gającemi (których krótką treść już  znamy i zamie­
ściliśmy ją  w Czasie z 2 7go t. m., gdyż za nadej­
ściem tćj poczty do M alty, przesłano treść jćj 
wiadomości z 26go t. m. telegrafem  do Londynu 
a ztam tąd do nas) nadeszła 28go t. m. do T rye­
stu. D epesza z T ryestu  przynosi nam  następujące 
z tćjżc poczty doniesienia. W ódz powstańców 
gwaliorskich T antia-T opaj zajął miasto In tra -P a- 
tum  a znalazł tam  znaczne zapasy i 30 dział; lecz 
15 września m usiał ustąpić z tego miasta przed 
jenerałem  M itchell, k tóry  mu odebrał 25 dział. 
D o tćj wiadomości dodajem y uw agę, iż znaną ju ż  
jest z przeszłćj poczty wschodnio-indyjskiej (pa trz  
Czas z 9go t. m .) Inny naczelnik powstańców nazwi­
skiem R am dhun - S ing zebrał znaczne siły w p o ­
wiecie D olapore. O ba te wypadki odnoszą się do 
teatru  wojny w środkowych Indyach. Co się tycze 
zdarzeń na teatrze nadgangesow ym , U m er-S ing  
ogłoszony został przez powstańców królem  w S h i£  
habad w Rohilkundzie; zaś w Oudzie pod  samem 
Luknow em  zaszło kilka potyczek m iędzy pow stań­
cami i Anglikami. Ta ostatnia w iadom ość objaśnia 
o ile prawdziwemi były urzędow e doniesienia an­
gielskie głoszące raz po raz o zupełnem  uspoko­
jen iu  królestwa oudzkiego.

W raz z pocztą w schodnio-indyjską na(j e8zjv  ta k ­
że wiadomości z L m n  a mianowicie z H ong-K ong  
z 9 go września. W ed łu g  n ich , w K antonie nastał 
spokój, a W0J8 a europejskie przygotow yw ały się 
do opuszczenia stanow isk w tćm mieście. Mnie­
mamy, źe o nastąpi dopiero po wykonaniu przez 
rząd chiński w arunków  zaw artego pokoju.

W  ong-K ong  miano wiadomości z Japonii,
donoszące, ze pełnomocnik ielski lord EIgin
zawarł w Je d d o  trak ta t handlow y z rządem ja- 
pońskim, bardzo korzystny dla Anglii. W  Jeddo  
był rów nież adm irał rosyjski P u tia tin , o którym  
r ̂  Û °  (yn glicy niewiedzieli gdzie się z Chin udał. 
Leraz listy  angielskie donoszą, że Putiatin zaw arł 
także w Jed d o  trak ta t z rządem japońskim na w zór 
zaw artego m iędzy A m eryką i Japonią. W  tćm  je ­
dnak  doniesieniu mylą się , gdyż; już  p rzed  dw o- 
® a la ty  zaw arł tenże sam Putiatin  trak ta t han­
dlow y z Jap o n ią , którego w arunki urzędow o 
wówczas ogłoszone, powtórzyliśmy w dzienniku 
naszym . ______________

A n t o n i  H ł o h a h o w i k l  Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z soboty 30 października 1858.1

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
29 paździoru.H ra U ń w

Banknoty polskie za IGO d r. . . .
Buble obrączkowe agio  .................
Talary pruskie za 150 z«r..................
Cwancygiery • •  .............................
Póliasperyaly ro sy jsk ie ........................
Napoloondory SO &...............................
Dukaty hol—nd. ważne. . . . . . . .

m au s try ack ie ............................
lis ty  zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z knpoa...................
pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . 
Listy zastawne polskie z kuponami. ,

zlr.
zlr.

zip.
W ls r te A  29 paździem. (telegraf.)

Augsburg...................................   .
Hamburg..........................................................
Londyn ...........................................................
P a r y ż ...............................................................
Agio od złota...................................................
5*/, M e ta lik i...................................................
 ..................................................
t / l  |  ................................................... .................
**/, n . . . . . . . .  . . * • • •
Łosy z r.  ...............................................

> .  18,9 ................................................
£ ,  1*54

Pożyczka narodowa 5 * / , ..............................
Obligacye indemniz. galic................................
Akoye Bankowe...............................................

,  kredytu ruchomego . ■  .................
,  kolei franeuako-austryackioh . . . .  
-k o le i_ £ d h io  cn ój . .

bm rńw  26 paździem. 
Dukat holenderski . . . . . . . .

,  austryacki . . . . . . . .
Pdhmperyal ro sy jsk i.........................
Bubel rosyjski .................................
Talar p r a s k i ......................................
Pięciozłotówka p o l s k a .....................
Listy zastawne galic. bez kupon. . . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . .

narodowa bez kupon. . .Pożyczka
W a r s z a w a  27 paździem.

Obligi skarbowe . . . .
kupon . . . 

Listy zastawne m  okresu 
kupon . .  .

Wrocław 28 paździem.
Banknoty austryackie.................................
Polskie bilety bankowe.............................

,  listy za s taw n e .............................
Poznańskie listy zastawne 4 " /..................

» > » *Va% • • • •
Oblig. kolei krak^szląsk.........................  .

żądąją płac.
458 454

8 7
101% 100%
100% 99 V,
8 4 7 59
8 1 7 56
4 39 4 34
4 40 4 35

81 80
84 83'/,
32 81%
99% 99

101'/
73%
9 SI

117%
4 40%

82

131'/,
109%,

8*7.

948
136
256%

1618

4 38 4 35
4 41 4 38
8 5 8 —
1 S3 1 *2
1 30 1 28
1 9 1 7

79 30 78 50
82 20 81 40
82 &0 S2 15

5 45
92 45 --- ---

— — 30
14 76 — —

— — 20|

101%
•»% ,, —
87% —
99% —

89
80% —

Winoenty, Garbaczyński Konstanty właśo. dóbr z Tarnowa. 
Bogusław Korczak Horodyński, Seweryn Odrowąż Augusty­
nowicz, Hr. Olizar Erazm, Hr. Olizar W ładysław  wł. dóbr 

Zbydniowa. Schafer Maurycy, Hollander Benjamin kupcy 
Mysłowic. Sznaga Konstanty pełnomocnik z Wodzisławia, 
ihot Ferdynand z Jaworznia. .

dóbr do Woli. Hirte W oj-W yjechali: Bobrowski W. wł. d
1 _ U L ii ni nfi n A lA i n .1 n i n I .in in c b t

sk., Lipiński Konstanty Dr med. do Drezna. Dwermoka A- 
a je n e r , Dnernicki Klemens ob. T urku łł Helena ooyw. do 
vowa. Sohmid Kaiol urz. do Rzeszowa. Swiderski Józef wł. 
br do Galicyi. .
HOTEL ROSYJSKI. Julia Kerytowska, DomioelU Dulska 
córkami, Sabina Zawadzka w ł. dźbr ze Lwowa. Ksiazj L i­

chnowski wł. dóbr z Prus. Józef Godebski oficer belgijski 
Louvain. Amelia Kierwińska ob. z córka z Tarnowa. Ka­

rel Zott pnrucz. ze Stryja. Karol Lorber de Lorberbaum ofi­
cer z Ołomuńca. Wojciech Pariser, M. Herzberg kupcy, Kla­
ra Homwitz żona bank:era z W rocławia. J. Hamburger ku­
piec z Raciborza. Klara Reinhold żona oficera z Węgier.

W yjechali: Książe 
-  *" riłło i

^ ______   Lichnowski wł. dóbr do Balic. Olim­
pia ksfęźna Radziwiłłowa, Olimpia Wojciechowska właścicielka 
dóbr do Warszawy. Amelia Kierwińska ob. z córką do Czę­
stochowy, Wojciech Pariser kupiec do Lwowa. M. Herzberg 
kupiec do Brodów. Klara Reinhold zona oficera do Magde­
burga. Klara Horowitz żona bankiera do Berdyczowa. Fran- 
oiszek Zimm!er kupiec do Biały.

HOTEL DREZDEŃSKI. Anna i Zofia Young właśc. dóbr 
z Wiednia. Henryka bar. Hippersthal z córkami, Antoni Wes- 
prung nadinż. ze Lwowa.

HOTEL SASKI, Tomasz Trąbski wł. dóbr z żoną, Antoni 
Karmański artysta z żoną i siostrą, Józef Potrzebinski ob. 
z żoną, Konrad Różański ob. Wincenty Kubecki ob. z Polski. 
Henryk Haller wł. dóbr z Paryża. Leon Jasiński właś. dóbr 
z Galioyi.

W yjechali: Józefa Woźniakowska ob. z córkami, Józef
Derich wł. dóbr z familią, Leon Jasieński w ł. dóbr z żoną 
do Polski. Ludwik Slaski wł. dóbr do Bożykowie. Teofila 
Struszkiewiczowa ob. z familią do Galioyi. Mieczys. Brzeski 
wł. dóbr do Łączek. Józef Buroczyński teolog do Wiednia.

odpisany przyjmując obstalunki na Machi­
ny parowe wszelkiego rodzaju i siły* 
odznaczające się dobrą konstrukcyą 1 przy­
stępną ceną, Lokoiiiobile, Machiny 

niieehowe do pieców wielkich; Machiny na­
rzędziowe wszelkiego rodzaju: Młoty poruszane 
siłą pary; Tartaki, Młyny parowe lub wo­
dne; Ilo tły . Pompy, W entylatory; ma­
chiny i przyrządy używane: w Cukrowniach, Olejar­
niach, Papierniach, Fabrykach sukna i innych. Komu- 
nikacye ruchu i wreszcie na to wszystko co z fachem 
inżyniersko-mechanicznym ma związek. Obstalunki wy­
konywane będą podług rysunków własnych lub nade­
słanych. Listy uprasza się adresować:

Mr. /  . Krzymiński, ingenieur civil, 
Liege, Pont d’Ile 19, franco. (924-1-3)

( J H U ^ g D O W B .

K. k II. Abtheiluutgalizische Beschal- und Remontirungs Commando 

[932] Licitations-Ankundigimg. <23)
Dienstag den Zweiten November 1858 um 9 Uhr Y orm ittag w erden zu Tarnów  vom obigen Com 

mando 7 Stuck Pferde an den M eistbiethenden gegen sogleichen Erlag des gebothenen G eldbetrages 
l i c i t  a n d  o veraussert w erden

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  89go października. Dzisiaj znaczne ilośoi zboża 

zwieziono z Król. Polskiego na granicę. Kupujący nieco się 
wstrzymali z powoda ciągłych sprawozdań handlowych z za­
granicy niekoniecznie przyjaznych handlowi zbożowemu. W pły­
nęło to oczywiście i na ceny, mianowioie pszenioę średnią i 
poślednią, tudzież żyto; natomiast wyborowa pszenica znaj­
dowała zawsze łatwy poknp na użytek miejscowy i płacono 
ją  po cenaoh zeszłotargowych. Pszenica odchodziła w ogóle 
w ziarnie pośledniem i śrrdniem po 22, 24, 26, średnia 28. 
29, 30, a najpiękniejsza 33, 34 złp. Zyto tak średnie jak i 
piękne trudniejszy miało odbyt; w ogóle po 16, 17, 17], a 
piękne 18, 18], 19 złp. Jęczmienia mało zwieziono i w o- 
góle bez ruchu handlowego. Owios mocno poszukiwany i tak 
w tem co zwieziono, jak i w tem co ekontraktowano na pó- 
źniój, wielkie poczyniono spekulaoye. W ogóle płacono go 
10, 11, 12 złp., a piękny, biały, czysty owies po 12] do 13 
złp. Na targu krakowskim dzisiaj handel otraniczał się na 
zaopatrzenia się w miejsca; pszenicy i żyta kupiono n eco po 
oBtatnioh cenach. W  ogóle jednak ruch był słaby i bez zna- 
azenia.

W ied eń  24 października. Ponieważ tu rzadko bywa po­
kop na większe ilości olejku terpentynowego, a dowozy zwła­
szcza terpentyny pelskiój były w ostatnich czasach znaczne; 
przeto naturalnie musiało nastąpió zniżenie cen tego artykułu 
niemal o 2 z łr. na centnarze, tem bardziej: że go równocze­
śnie za wiele na sprzedaż wystawiono. Pewien dom kupiecki 
tutejszy nabył w tych dniach około 50—80 centnarów białej 
polskiój terpentyny po cenie 17 złr. za oentnar. Obecnie pła­
cono za oentnar pięknego białego towaru 17 złr, 30 kr. do 
18 ar.; a za oentnar nieco żółtawego 16 zr. do 16 zr. 30 k.

P o zn ań  23 paździer. W  końcu zeszłego tygodnia dowie­
ziono niemało zboża na targi tutejsze. Pszentoy było dosyó, 
a najw'ecdj w średnim i poślednim gatunku, przedniego ziar­
na trudno się było dopatrzeó. Doczekaliśmy się tez zoaozniej- 
szyoh dowozów żyta. Jęczmienia było zawsze owsa
trochę więcój; ziemniaków woale dorodnyoh obficie. W szyst­
kie rodzaje zboża uprzątnięto szybko; po części po wyższyoh 
cenach.

P o c iąg i osobow e n a  k o le jach  że lazn y ch .
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
B ogum in (O derberg) do P ru s)  9. 45 ra - 
n o =  do Dębicy 5. 40 ran o ; 10. 30 ra n o ; 
8. 30 wieczór = :  do Wieliczki 7. 15 rano- 

niednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popo ł. 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po p o ­

łud.; 7. 56 wieczór.

B e s c h r e i b u n g  d e r  P f e r d e .

D e r  P f e r d e
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V o m  V a t e r Von der Muttter

164 Teoheleby
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Weiohselbraun mit Blu- 
mel und kleinen Sohnautzel. 18 15 1 —

B a b o

Tscheleby Original 
Araber

n a e r

Nr. 152 Anato, Babol- 
naer Zucht, Araber Race.

1

1199 Siglawy III Geapfelter Henigechimmel 
alle 4 Fuase etwas weiss. 21 14 3 2

M o s 5 h e 
Siglawy 3, araber Race, 
ans dem Furst Traut- 
mandorfsohen Gestut.

g y e s e r

Nr 164 Incitato dortige 
Zucht 7-burger Raoe.

203 Siglawy III
Dunkelhonig^ohimmel der 

▼ordere rechte etwas, beide 
hintere Fusie mehr weiss,

23 15 2 —

M e z 5 h o 
Siglawy 3 araber Race 
aus dem Furst Trant- 
mandorfsohen Gestut.

g e y s e r

N. 235 Hary Mezóhogyc- 
sen Zuoht 7burger Race.

1

1120 Siglawy XIV Lichtbraun mit Stern und 
kleinen Schnautsel. 21 14 3 2

R a d a

Siglawy 14, dortiger 
Zucht araber Raoe.

u t z e r

Nr 2£0, dortige Zucht, 
7burger Race.

|l4 9 Siglawy XII
Honigsohimmel mit Bld- 
mel, der hintere reohto 

F ubs etwas weiss.
18 15 — —

M e c ó h c

Siglawy 13. Meióhegyo- 
ser Zucht, araber Raoe.

g y e s e r 
Nr 564 Incitato 9, Me- 

zdhegyceer Zuoht 
7burger Race.

1

1283 Messwnr IV Lichtbraun mit gemisohten 
grossen Stern. 17 15 2 —

R a d a
Meftsowur 4, Babolnaor 

Zuobt, araber Race.

n t z e r
Nr. 53 Webaby Piborcr 

Zucht, araber Race.

232 Giilran XII

JAO
Liohtfuohs oline Zeiehtn. 18 15 1 -

M o c o h e

Oidran 12. dortiger 
Zuobt, araber Race.

g  y e s e r

Nr 677 Nonius dortige 
Zncht, Normandcr Raco.

1
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Olchowce am 22ten O ktober 1858.
Sum m a........................................................................................................... | 7

F. Marnk, Rittr.

I 1 .s e r m i j*  
Obwieszczenie*

Ces. kr.

S O L U

uprzyw.

ULUTMA
i t « u  i n w n

Dębicy do
5.

do

Krakowa 2. 56 w n 0Cy; 11. 48 rano; 
10 wieczór.

 ̂ Przychodzą;
Krakowa z Wiednia 9. 45 ran o . 7. 45 wieczór 

—  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra ­
no; 5 . 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 

z ? ru s )  5. 27 w ie- 
15 rano, 3. popo łu­

dniu, 9. 45 wieczór __ z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Dębicy z Krakowa 11- 49 w nocy, 10. 9 rano,

no; o. —
B ogum in  (O derberg ) , 
c z ó r =  z Dębicy 6. 15

1. 42 popołud.

Prayjechali od 28 do 29 października.
HOTEL POLLERA. Hr. Aleks. Dunin Borkowski, Hrabia 

Lanckoroński Kazimierz wł. dóbr ■ Wiednia. Krzyszkowski

1 ra-

W Drukami „CZASU"

Gdy na zasadzie cesarskiego Patentu z duia 26  kwietnia 1858 r., książki 
chunki kupieckie i przedsiębiorstw przemysłowych dopiero od lg °  stycznia 1859 
prowadzone w walucie austryackiej, podaje się zatem do publicznej wiadomości, że za- 
miłtna na walutę austryacką, należytości opłacanych na kolei żelaznej, dopiero od tego 
czasu, to jest, od Igo  stycznia 1859 nastąpi.

W  czasie więc od Igo listopada do ostatniego grudnia 1858, należytości przewo­
zowe 1 asekuracyjne od osób, pakunków, przesyłek towarów z wyli łych i pilnych, poli­
czone będfj. podług taryfy dot^d istniejącej, na monetę konwencyjny, toż samo i nale­
żytości spedycyjne przekazane na towary pilne i zwykłe, tylko w dotychczasowej walu­
cie przyjmowane będy.

Od pierwszego listopada 1858, wszystkie Kassy kolei żelaznej ces król. uprzyw. 
gal. Karola Ludwika, przyjmujy równie stare banknoty i majyce kurs monety starego 
bicia, podług wartości w powyżej wspomnionym patencie oznaczonej, jak i nowe ban­
knoty i monety na stopę 105 Złotych austryackich za 100 Złotych reńskich monety 
konwencyjnej. VV podobny sposób wypłacane będy ściygnione należytości przekazane na 
towarach.

Zarazem uprasza się pp . Podróżujycych, ażeby dla uniknienia trudności w zamianie 
jednej monety na drugy i przyspieszenia ekspedycyi przy kupowaniu biletów i oddawa­
niu pakunków, raczyli o ile to być może, majycy się zapłacić kwotę w jednćj i tej sa - 
mój walucie mieć na pogotowiu.

W iedeń w październiku 1858 roku.

Ces, król, nprz. kolej galicyjska Karola Łndwika.

n. 1853 . Obwieszczenie (94o-2-3)
Zarzyd ruchu ma zaszczyt niniejszem sza­

nowny publiczność zawiadomić, iż z powodu 
zaszłych zmian w ruchu, od dnia Igo listo­
pada r. li. poczywszy aż do dalszego roz- 
porzydzenia, pociygi Nr. 14 i 15 z W ie­
liczki do Niepołomic i na powrót, tylko 
w każdy wtorek, czwartek i sobotę odcho­
dzić będy.

Kraków dnia 27go października 1858.
Od Zarządu ruchu c. k. uprzyw. galic 

kolei Karola Ludwika.

(936-2-3)

M I E S Z K A N I E
fefe piętrzę,

składające sieo z ¥  p o l i O l f
przedpokoi 2 , pokoi dla
służących, kuchni, spiżarni, o-* 

sobnego strychu i piwnice,
jest do wynajęcia każdego czasu w domu 

prxy ulicy Szpitalnej pod Nr 5?9.

P i

'

s

ropinacyę wódezaną miasta Tarnowa z przed' 
mieściami odbieram w dniu 1 listopada 1858* 
w trzechletnią dzierżawę za znacznie podwy2' 
szony czynsz dzierżawny, który przez urzil' 

dzenie nader kosztownćj administracyi, z powodu zap0' 
bieżenia przemycaniu trunków, rocznie kilkadziesiąt tysięcy 
złr. mk. wynosić będzie. Słuszną zatem jest rzeczą w c°!fl 
pokrycia i wydobycia kosztów i wydatków, wszelki 
środki przeciw zapobieżeniu przemycaniom trunków przed' 
sięwziąść; dla tego też co do miejscowych przemytni' 
ków składających się z ubogiego żydowstwa1, P0' 
czyniłem potrzebne zapobiegające kroki; lecz z p°' 
wodu doświadczonych wypadków, udaję się do wszel' 
kich klas wyższych wykształconych, tak cywilnych ja)'0 
wojskowych, tudzież prywatnych i obywateli, tak ud*' 
sta Tarnowa jako też do Tarnowa z okolic przyby' 
wających, ażeby raczyli służących swoich z nimi jada* 
cych przestrzegać i tymże zakazać, aby wbrew w0*1 
swoich panów, kryjomym sposobem trunków nie prz°' 
wozili, bowiem zmuszony będę każdego przejeżdżają 
cego na rogatkach miejskich zatrzymać i zrewidoW*0 
kazać, a to w skutek nieustających denuncyacyj; środ®* 
ten będzie konieczny; a w razie znalezienia trunku z pr*f 
czyny służących, nieprzyjemne skutki prawem przeR1' 
sane spowodowane zostaną i oprócz odpowiedzialn°s(( 
wobec prawa, zmuszony będę wszystkich takich Prze” 
mycanie ułatwiających, w inseratach ogłosić.

Tarnów 26go października 1858.
(939-1-3) Henryk BrotlxK*

Odmiana Kancellaryi.
 --------------

Koncellarya Adwokatarj.
znajduje się obecnie w narożnym domu pi^y 
Grodzkiej i Szerokiej ulicy (p. Aptekar/^  
Stockmara) Nr. 38 i 40  Gm. I. (» 30 . 2-6)

DO  H A N D L U

J. Jahna
V  KRAKOWIE 1 TARNOWIE

nadszedł nowy transport Atramentu w Pr° 
szku, Farbki do bielizny w proszku, j a 
też W ody Kolońskiej prawdziwej i rozw** 
tych zabawek dziecinnych 928-2-

po cenach bardzo um iarkow anych
Za rzijdzcę Drukarni, Stanisław Gralichowski.


